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' “ G H ET T O  W ALCZYŁO PO D PR Z E W O D E M  Ż Y D O W S K IE G O  .FRÓI.ETARIA 

(W spom nienia  i uwagi uczestn ika  walić)

E cha  strzałów żydów-.-kich z ulic  warssayirskiegó g h s u -  • rpogrt • - :
szerszego rozgłosu. W inn iśm y  wszyscy zapoznać  :się zc  źródłem, i • ■ 1 ź
osta tn iego  ak tu  s tosunków  niem iecko żydowskich.

Na konferenc ji  wszystk ich  firm, za t rudn ia jących  p racow o , :;>'V ...
na k i lk a  tygodni p rzed  rozpoczęciem  „ostatniej  rozgryw ki" ,  v,
„odżydzen ie” W arszaw y  z te rm inem  na najb l iższą-przyszłość .  ?•••••: 
gerzy zalecali  swym żydowskim  ofiarom przy jęc ia  takie j  p : ;.". . . u-
„zbyteczny rozlew k r w i ’. A. więc  już w tedy  liczono ::■ c z -.v /.. :ą . v i ’ .

S ta ry  bandyta ,  a młodociany, g e n e r a ł . Sfroop w yz i t tczy ł  ■ -
p rzep ro w ad zen ia  akcji,  gdy tym czasem  w  ciągu pięciu tyg.i,: u
i codziennego  s tw ie rd zen ia  is to tnej wartości  oręża swastyki.
••iDvanturze Jeden m oment w y b i ja  się na m ic isce -n ie  i/o tpliwio n acz /i  
’.ćfci na jw ięk szą  trudność  mieli  w  osta teezuym o panow an iu  gheita ,.  n T  .
Ąydów, lecz w sk u te k  tchórzostwa. H it le rowiec  r r f t ra n  być groźni- ■ .
• f  obozie, czy w ięzien iu ,  I w ięce j  o dpow iada  mu ta rola n iż  y i i w s *  
l y m  p rzec iw n ik iem .  Musimy a tym pam ię tać ,  i na jd łuższa  afcwet 'u ź i . ..
sbwych osiągnięć w błądjjnas nie. wprow adzi.

A le  spróbujm y odpowiedzieć :  dlaczego Żydzi nic wałczyli  wóv.c?- ; 
dochodzi ła  p ra w ie  do pół m il iona  ludzi.

N i t ra  a ’ na tychm ias t  po u k a ran iu  się p laka tów  Gminy Żydcw 
-p rze z  ówczesnego jej p rezesa ,  C zern iskow a,  d „ew akuacji  ludności żyd: - i r.
jasnym się stato, że „ewzknow.-.ni" nigdy już nic powrócą. Stosunki.- - kł. '
domości n adchodzące  do gheitą  r  T reb l ink i  p o tw ie rdza ły  iyiko to p r z y : •’ ■;

• czas jed n ak  n ik t z Żydów nic z a ją ł st’apov/iska czynnego oporu. ■ v , - .
i ...i. kcji N iem cy wbgóle. n ie  za jm ow ali się  b ezp o śred n io  „ lik w id a c ję ' .; v:vc
W tym tnk rw a n a  p t ib r ja  żydow ska, szybko ro z ra sta jąca  się l i c  < ■ I 
że w yznaczone jej z ad an ia  w y konyw ała  z gorliw ością  w iękęześ ; ■
rów "i O d k ry w ała  np. m eram i k ry jów ki, tia. V torych ślad  v igdy ' , v
gli, J e d n y n  śłnwei®tr.ęr#« jeszcze żydow ska  „S traż Porządkow e." u U ii;-ż  . 
policjant..-• .-AJ.-y.io *»y z <Szyr> pików  w spólnych  w szystk im  p o lic jan tom  e;
s .■:■■■,u  ■:■). W  Ld -•esurób itosur ' och ghetiow ych  pośród ludności •
k tó rą  dahiVv ię óh;'os!ić b ko esobist dążność do p rz e trw a n iu  za ■ -
kim ; środk-im ; doś". ąp iy n d  poudyncz.-j: jednostce.

W... fc-icofdow.Yip tem pie  jprżysto.sóy/ywano się  do zmienionych *ip
Zajmowani: m iejsca  w z ak ładach  n iem ieck ich ,  Za  Cenę u ra to w an i -
na w egetację  w  przepe łn ionych  ,«nięs*kńni.->.cb koszarowych, na  dc r, 
j edyną  op łatą  w postaci l ichej i nadzwyczaj  „c ienk ie j"  zupki,  otrzy v ■-: 
zresz tą  codziennie ,  godzono się na  w y ja .d  na jb l iższych  sobie osob , 
dzono się n<i' to wszystko szybko i potu ln ie .  Zd- wało  się, że spoSeczm-slv.



w rasta  w anv/e  w aru n k i  za  cenę otrEymania legitymacji ,  św iadczące j  o pożyteczność 
poszczególnych jednos tek  w w ojennej  organizacji  III  Rzeszy.

Pom imo tak iego  s tan o w isk a  w yw ó zk a  Żydów nie om inęła  żadnej  w a rs tw y  spo łecz­
nej.  W  p ierw szym  rzucie  z l ik w id o w an a  zostaia  bez w y ją tku  b iedota ,  poza tym pow ażna  
częśc in te l igencji ,  k tó ra  sk ą d in ąd  nie n a d a w a ła  się do w a lk i  o życie w żadnych  zupełnte  
w a runkach .  O ro zm iarach  czystki mówi na jlep ie j  fakt,  źe spośród 400 tys. ludzi pozo­
stało n iespe łna  30 tys. a więc  n aw et  mniej,  niż 10° 0.

Ci, k tórzy  zostali  sk łada l i  się n iew ątp l iw ie  z e lem en tu  najsprytn ie jszego, um ie ją ­
cego się przystosow ać  do zm iennych  w a ru n k ó w  życia  z jednej  strony, na tom ias t  z d ru­
giej — gotowi byli  na  wszystko, W ażną  pozycję  s tanow iła  stosunkowo N IK ŁA LICZE­
BNIE, LECZ JE D Y N A  DOŚĆ ZW A R TA  G R U PA  R O B O TN IK Ó W  T R A N SPO R TO W Y C H  
(furmanów, t rag a rzy  i t. p.).

Pozorn ie  fa la  życia  w zm ien ionym  ty lko korycie  w raca ła  do swego poziomu. N a­
stęp o w a ła  Stabilizacja.  Mieszc.-Róstwo żydow skie  zasobniejsze  m ate ria ln ie ,  p rzez  p rz e ję ­
cie ruchom ości  osób „ew akuow anych"  (pomimo rozw in ię te j  przez  N iem ców  akcji  konfi­
ska t  i zo rgan izow an ia  dz ia ła lnośc i  spec ja lne j  „W erterfassu  g” , pode jm uje  s ta ran ia  m ające  
u ła tw ić  p rzeżycie .

P ie rw szy m  dysonansem  w nowym  stanie  rzeczy jest incydent  w okolicach Niska — 
D z ik a  — Staw ki .  Zaczep iona  grupka  transpor tow ców  staw iła  opór. Po stronie Niemców 
p a d a ją  ofiary. R obotnicy  żydowscy zdobyli  w ów czas na  N iem cach  broń. J e d n a k  w n ie ­
równej w a lce  zmuszeni byli do odwrotu .  D la  zmylenia  pościgu, uc ieka jąc  przez ty lko  ' 
sobie znane  ru iny  w zn ieca ją  p ie rw sze  obronne, m iejscowe pożary. P ie rw sza  b i tw a  została 
w ygrana .

W śród  m onotonnego naogół życia zaczyna ją  krążyć  wieści,  u ra s ta jące  n iek ie d y  do 
rozm iarów  b o h a te rsk ich  legend. Dalsze dorywcze  f ragm enty  w a lk i  są w  ghetcie  pow szech­
nie znane . Z d arza ją  się zam achy  sk ie row ane  p rzec iw ko  szczególnie zn ienaw idzonym  
Miem com  (kilka  n ies te ty  n ieudanych  — na K irch en m ay e ra  i F isze ra  z t. zw. Sonder-  
dz iens tu  GG) oraz  m ające  na  celu zdobycie  środków  m ate ria lnych .  Pow sta je  p ęd  do ro­
b ien ia  sobie  m ożliw ie  n a jn iezbędn ie jszych  schronów (niektóre  z g łębokim i s tudniami,  
podkopam i,  a n aw et  zab ezp ieczo n e  od k ry ty m i l in iam i e lektrycznymi.

W  m om encie  głównej ofenzywy Niemców,. Żydyl są p ra w ie  gotowi. W  każdym  
razie  na  tyle, ile  mogli  z rob ić  o w łasnych ,  siłach. W yczyny  t ransportow ców , zw arty  
k o n t ra tak  robo tn ików  szćzotkarskich ,  ■ spalone czołgi i sam ochody p a n c e rn e  rozbro jen i  
i rozm undurow an i  SS-mani.  — o t o e  t a p y  w a l k  p o d  p r z e w o d e m  ż y d o w ­
s k i e g o  p r o l e t a r i a t u .  Z powodu bierności m ieszczańskiego spo łeczeńs tw a  żydo­
wskiego  i w o b e c ,  .b raku  p oparc ia ,  a n a w e t  częściowego w p ro w ad zen ia  w b łąd  z drugiej 
ts rony  m uru  — p o w s ta n ie  żydow skie  bzło tylko ep izodem  dzie jowym. .

B IU R O K R A T A  H ITLER O W SK I W  ST R A C H U

B iurokra tyczny  ap a ra t  h i t le row ski  rek ru tu je  się w p rzew aża jąey m  procenc ie  z e le ­
m entu  d robńom ieszczańskiego. W  okresie  kryzysu św ia towęgo ta  grupa społeczna s tojąca  
na  pogran iczu  m ieszczaństw a  i p ro le ta r ia tu  została  zdeg radow ana  ekonomicznie  i w w y ­
s o k im  stopniu  powiększy ła  szeregi "ludzi bez jutra".  H i t le r  zręcznie  w ykorzysta ł  n ieza ­
d ow olen ie  fei dość l icznej w a rs tw y  społecznej:  zdezor ien tow anej  politycznie,  pozbawionej  
s ta żu  życie .neg) wc isną ł  w rękę  rew o lw er  i p rzyob leczoną  w ps trokaciznę  m unduru  p a r ­
ty jnego  popchnął  do w a lk i  z dem okrac ją  i pa r t iam i  robotniczymi. Dotychczas bezrobotny 
drobniftiieszczuch n iem ieck i  poczuł się potrzebnym, w ażnym  — ba  — n iezas tąp ionym  
czynnik iem  w w alce  o pan o w an ie  h i t le ryzm u w  Niemczech, ą później i w całej  Europie .  
Nowe w aru n k i  "p racy"  z czasem poczę ły  zap ew n iać  nie ty lko  możność zmianą znoszonego 
u b ra n ia  cywilnego na nowy m undur  i p e w n ą  sumę żołdu, a le  poczę ły  się p rzyoblekać  
w formą in tra tnych  posad. Pe łne  dosytu (życie m ieszczucha d la  n iejednego  h i tle row ca  
stało się rzeczywistością.

W ybuch  w ojny  i zw iązane  z n ią  opanow an ie  przez  H it le ra  jednego k ra ju  eu ro p e j­
skiego po drugim stworzyły  p rzed  b iurokrac ją  h i t le row ską  na jw iększe  możliwości.  W raz  
z w ładzą, k tórą  objęli  n iem al w całej  Europie ,  rosły  możliwości szybkiego zbogacenia .  
się, P rzep isy  wojenne  i zw iązana  z n imi reg lam en tac ja  całego życia  gospodarczego tylkó 
pozornie  zamyka drogę „pryw atne i  inicjs.tywie". J e ż e l i  w ub ieg łą  wojnę rosły brzuchy 
t. zw. dostawcom wojennym, to w  tę w ojnę  zyski p łynące  z k rw i  w alcządego  żołnierza 
zgarn ia  p rzede  wszystkim dygn i ta rz  h i t le rowski .  Łapow nic tw o ,  h i t le row ców  jest tak  wiel-
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kie, źe m ożnaby je porów nać  chyba  tylko ze spzzeda jnością  s tnpa jk i  carskiego. T en  sam 
ż an d a rm  hitle rowski,  k tó ry  pod p a la  ghetto zgarn ia ł  „ c iężk ie '1 p ien iąd ze  za dostarczanie  
żywności  Żydom. N ie jed n o k ro tn ie  jedynie  d la  zysku p rz eb ie ra ł  posiada jącego  p ien iądze  
Z yda  w n iem ieck i  m undur  u ła tw ia jący  w ydos tan ie  się z ghetta , A ca ła  sfora różnych 
w ięce j  lub m niej u ty tu łow anych  dygnita rzy  h i tle row skich?  To wszystko aż dyszy do ro­
b ien ia  m ają tków , do zabezp ieczen ia  się p ien iężnego  na okres powojenny,  Ą  jednocześnie  
z b e s t ia l sk im  uporem  i o k ruc ieństw em  niszczy wszystko, co polskie.  Niszczy człowieka, 
jego kulturę ,  jego n a rzęd z ia  w a lk i  z p rzyrodą .  Każdy  p rze jaw  życia  polskiego jest mu 
n ien aw is tn y .

A le  k ied y  o krzep ły  siły polskiego bojowca, p rzyszed ł  dobrze  zorgan izow any  i m ie­
rzący  w sedno odwet.  K i lkudzies ięc iu  dygnita rzy  h i tle rowskich ,  k tó rym  na jb a rd z ie j  k rw ią  
po lską  o k rz ep ły  ręce ,  gryzie  dziś „ św ię tą  z iem ię" .  N a pozosta łych p a d ł  strach. W yży­
w a jąc y  się w  o k rn c ień s tw ie  i rob ien iu  m ają tk u  o p ra w e a  t rac i  grunt pod  nogami. Jaż e l i  
w  począ tkow ym  okres ie  okupacji  k ie row nicza  osobistość znała  ty lko  w  s tosunku do P o ­
la k a  jednego typu  argum enty ,  p o lega jące  na s trzelaniu,  b iciu  i w ysy łan iu  do obozów kon­
cen tracy jnych ,  dziś często  zm ien ia  front,  O becn ie  w zy w a  np. zależnych  od niego p ra ­
co w ników  P o lak ó w  do swego gab ine tu .  Ugrzeczn ien ie  prosi  s iadać.  C iepłym i słowam i 
p ró b u je  n aw iązać  łączność uczuciową, a w  osta tecznośc i  zm ierza  choćby ty lko do w za­
jem nego z roznm ien ia  się. W reszc ie  z w y raźnym  drżen iem  rą k  rozk łada  jakiś zap isany  
p ap ie r .  Ściszonym głosem szepce o jak im ś n ieporozum ien iu .  W yrok?  Dlaczego na  jego 
osobę? Zaw sze  s ta ra ł  się być na jżycz liw szym  dla  Polaków...  A le  w tym mie jscu  głos 
mu drży. Wie, że k łam ie,  że ob łudnie  p róbu je  m ym azać  z p am ięc i  P o la k ó w  ca łą  swoją  
bru ta lność  i okruc ieństw o.  Mimo w szys tko  b rn ie  dale j .  Próbu je  odw oływ ać  się do 
rozsądku  słuchających,  W  rezu l tac ie  prosi  o ingerenc ję  u w ła d z  w a lk i  podziemnej.. .

O m ów iony  tu a u ten tyczny  w y p a d ek  nie  jest  dzis ia j  rzadkośc ią .  D ow odzi  on b la ­
dego strachu, jak i  dziś p a d a  na  n a jb a rd z ie j  zdrodn icze  jednos tk i  h i t le row sk iego  reżimu, 
Z tym  z ag a d n ie n iem  w iąże  się  sp ra w a  o s ta tn ich  aż do o b rzy d zen ia  na ta rczy w y ch  umiz- 
gów h i t le row sk ich  do Po laków . Być może nowe oszustwo polityczne, k tóre  chcą nam 
narzucić ,  ham uje  n ieco  ich zb ro d n iczą  rękę.  A le  w m om enc ie  k ied y  opór spo łeczeńs tw a 
rośn ie  z godżiny na  godzinę,  a w sze lk ie  typy  w  rodza ju  G oe t la  czy Sk iw skiego  otoczone' 
są  p o w sze ch n ą  w zg ard ą  i groźbą ku l i  polsk iego  bo jow ca  —  te r ro r  h i t le ro w sk i  żnów roz­
sza le je  po  kraju.  O d p o w ied ź  na  to z naszej strony może być ty lko  jedna: w zm ożenie  
w a lk i ,  rozsze rzen ie  indy w id u a ln eg o  l ik w id o w an ia  n a jb a rd z ie j  zbrodniczych  jednos tek  
w  akc ję  o m asow ym  zasięgu, k tó ra  b y łab y  zdolna  w  okres ie  rychłe j  o fensyw y na  w scho­
dzie  i na  g ran icach  E u ropy  os ta teczn ie  p rzysp ieszyć  zd ław ien ie  wroga.

KO M IN TER N  ROZW IĄZANY,

Rozw iązan ie  K om in te rnu  w yw oła ło  dziś  zdz iw ien ie  w śród  pro le tar ia tu .  W ojna 
o b ecn a  w yw ołu je  znaczny  w zrost  nas t ro jów  ra d y k a ln y ch  w śró d  szerokich mas, a w związku  
z tym  n ieuchronne  w zn ien ie  się fali  r ew olucy jne j .  W e  wszys tk ich  k ra jach  E u ro p y  p ro le ­
t a r i a t  stoi na  cze le  w a lk  na rodow o-w yzw oleńczych .  U k o ro n o w an iem  tych w a lk  w inna  
ayć ogólno-eu rone jska  rew o lu c ja  społeczna.  R ezygnacja  K om in te rnu  nie ty lko  z akc ją  
-■ewolucyjnej, a le  naw et  z raw o lu cy jn y ch  haseł,  pósun ię ta  aż do sam oun ices tw ien ia  się 
w yw ołu je  wśród  k lasy  robotn icze j  szereg  zapytań .  R obotn icy  ż ąd a ją  w yjaśn ień .  Robotnicy 
chcą  w ied z ieć  dlaczego insty tucja,  k tó rą  b ądź  co b ą d ź  część p ro le ia r ia tu  uw aża ła  za 
ognisko rew o lu c j i  św ia towej,  p zze k re ś la  śwój do tychczasow y  program .

S p ra w a  ta  w  gruncie rzeczy nie jest ta k  sko m p lik o w an a  jak b y  się zdaw ało  na  
p ie rw szy  rzut  oka. Należy  s tw ierdzić ,  p rzed e  wszystk im , że Kom intern  n ie  by ł  nigdy in ­
sty tuc ja  sam odzielną .  K om in te rn  by ł  ty lko  i w y łączn ie  W y d z ia łem  P ro p ag an d y  i n a rz ę ­
d z iem  dyplom atycznym  Zw iązku  Sowieckiego. M ięd zy n a ró d ó w k a  k om unis tyczna  została  
założona  w  m arcu  1919 r,, a już w k w ie tn iu  tygo roku  Lenin  w  a r ty k u le  „Trzec ia  M ię­
dzy n a ro d ó w k a  i jej  zn aczen ie  w  d z ie jach " ,  stw ierdzi ł ,  że „n a jbardz ie j  ch a ra k te ry s ty c zn a  
cecha  III M iędzyna rodów ki  odrazu  u w y d a tn i ła  się w tym że nowe. t rzec ie  „ M iędzynaro ­
dow e  S tow arzyszen ie  R obotn ików " zaczęło j u ż  t e r a z  s t a w a ć  s i ę  p o j ę c i e m  
j e d n o r o d n y m  z e  Z w.  S o c j .  R e p .  R a d z.” , (podr. Lenina).

W p ierw sżycc  la ta ch  swej dz ia ła lnośc i  K om in te rn  * p rz e ja w ia ł  is to tn ie  ten d en c je  
rewolucy jne.  Był to okres najwyższego w zrostu  fali rew olucy jnej .  K o m unis tyczna  rew ol  
uc ja  na W ęgrzech  i B aw ari i  sżereg rew olucy jnych  przem ian  politycznych  i społecznych-
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p o w a ż n i e  z m o ż l i -  
k o m u n ł s t y c z n y c h  p o -

W O Ś C i ą  J / I Ł Ł I T V - ' I U  ‘ ' '  t-' ~  I “  >-) “’ • ~ - - t ~  * ,  i • r
k r v w a ł a  s ię  w  d u ż e j  m i e r z e  z a r ó w n o  z t e n d e n . - j a m i  S o w i e t ó w  ja k o  i r e w o lu c y jn e g o  p ro  
l e t a r i a r u  E u ro p y .  P a r t i e  k o m u n is ty c z n e .  p o z a  R o s ją  b y ł y  j e d n a k  z a  s ł a b e ,  b y  s t a ć  s ię
h e g e m o r e m  p r o l e t a r i a t u ,  b y  p o k u s i ć  s ię  o z d o b y c ie  w ł a d z y  lu b  te ż  u t r z y m a ć  s ię  u  s t e ru
r z ą d ó w  ta m ,  g d z ie  p r o l e t a r i a t  d o k o n a ł  . -w ysi łku  r e w o lu c y jn e g o .  P o  o p a d n i ę c i u  zali  r e w o -  
In c j i ,  w  S o w i e t a c h  z w y c i ę ż a  t e z a  b u d o w y  s o c j a l iz m u  w  j n d n y m  k ra ju .  N a i s t o tn i e j s z ą  c e ­
c h ą  te g o  o k r e s u  je s t  o b a w a  S o w i e t ó w  p r z e d  i n t e r w e n c j ę .  K o m i n t e r n  o t r z y m u je  ja . .o  n a ­
c z e l n ą  w y t y c z n ą  d z i a ł a l n o ś c i  m o b i l i z a c j ę  m a s  p r z e c iw  w o j n i e  z Z SR R . N a d  in to r e s a m i  
p r o l e t a r i a t u  w  p o s z c z e g ó ln y c h  k r a j a c h  p r z e c h o d z i  c o ra z  w y r a ź n i e j  do  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o .  
W  k a ż d y c h  w o r u n k a e h  i w  k a ż d e j  s y tu a c j i  i n t e r e s  p a ń s t w a  S o w ie c k ie g o  s t a w i a  s ię  _ n a  
p i e r w s z y m  p la n iz .  W y w o ł u j e  to  w ś ró d  p a r t i i  k o m u n i s ty c z n y c h  f a k ty c z n y  o p o r tu n iz m  m im o  
g r z m i ą c y c h  h a s e ł .  H a s ł a  k o m u n i s t y c z n e  w s z y s t k i c h  s e k c j i  K o m i n t e r n u  n i e  m a j ą  p o k r y c i a  
z i c h  d z i a ł a l n o ś c i ,  h a s ł a  t e  s t a j ą  s ię  f r a z e s a m i ,

C a ły  s z e r e g  i n n y c h  s p r a w  p o t w i e r d z a  p r a k t y c z n i e  tę  p o l i t y k ę ,  F r o n t y  k u c  o w e  po
o b r a z i e  w a ł k i  z , , s o c j a ł f a s z y z m e m ’\  o s t r o ż n a  aż  do  p r z e s a d y  p o l i t y k a  w  s p r a w i e  H i s z p a n i i  
L u d o w e j ,  r o z w i ą z a n i e  K o m u n i s ty c z n e j  P a r t i i  P o l s k i  d i a  p r z e k o n a n i a  r z ą d u  p o .sk ie g o ,  że  
S o w i e t y  n ie  ż y w i ą  w  s to s u n k u  do  P o l s k i  a g r e s y w n y c h  z a m ia r ó w ,  t r a g i c z n e  p e r y p e t i e  
z K o m u n i s t y c z n ą  P a r t i ą  E r a n c j i .  A  p o t e m  p o d c z a s  w o j n y  f iń s k o - s o w ie c k ie j ,  s z o p k a  z r z ą ­
d e m  l u d o w y m  K u c e s i n e u m a ,  c z ło n k a  e g z e k u t y w y  K o m in te r n u ,  P o  z a j ę c i u  g r a n i c z n e g o  
m i a s t e c z k a  f iń s k i e g p  T e r i o k i  S o w i e t y  u t w o r z y ł y  rz ą d ,  z ło ż o n y  z c z ł o n k ó w  k o m p a n i i  H o ­
l a n d i i .  R z ą d  t e n  w y d a ł  g o rą c y  m a n i f e s t  d o  n a r o d u  f iń sk ie g o ,  w z y w a j ą c y  do  w a l k i  z k a ­
t e m  M a n n e r h e im e m .  Po  z a w a r c i u  p o k o ju  r  F i n l a n d i ą  p i e s  z k u l a w ą  n o g ą  n ie  w s p o m n i a ł
0  r z ą d z i e  K u c e s i n e u m a  i b o d a j ż e  i s tn i e j e  on  f o rm a ln i e  d o ty c h c z a s .  W  r. 1940 c a ł a  p r a s a
1 r a d i o  s o w ie c k ie  g r z m ia ły  o z w y c i ę s t w a c h  o d n ie s io n y c h  w  r. I 939  n a d  j a p o ń s k im i  s a ­
m u r a j a m i  p o d  C h a ic h in - G o ł ł  i n a d  j e z io r e m  H a w a n .  W y p i s y w a n o  r ó w n o c z e ś n i e  d y t y r a m ­
b y  n a  c ześ ć  s o j n s z n i k a  Z S R R  —  C ż a n g - K a i - S z e k a .  M a r s z a ł e k  c h iń s k i  w y k o r z y s t a ł  m o ­
m e n t ,  b y  s ię  r o z p r a w i e  ż  w a l c z ą c ą  p o d  jego  r o y k a z a m i ,  a l e  m im o  w sz y s tk o ,  w z b u d z ą ją -  
c ą  o b a w y  c z e r w o n ą  a r m i ą  c h iń s k ą .  O d d z i a ł y  k o m u n i s t y c z n e  z o s ta ły  z d z i e s i ą t k o w a n e  p r z e z  
w o j s k a  C z a n g - K a i - S z e k a ,  W y m o r d o w a n o  k i l k a  t y s i ę c y  k o m u n is tó w ,  A n i  K o m . P a r t i a  
C h in ,  a n i  K o m i n t e r n  n i e  p i s n ę ły  na' t e n  t e m a t  n i  s łó w k a .  W  d a l s z y m  c ią g u  p i s a n o  o b o ­
h a t e r s k i m  m a r s z ą ł k u  c h iń s k im ,  w ie r n y m ,  s o j u s z n i k u , Z S R R .  P o d  k o n ie c  ro k u  t y s i ą c  d z i e ­
w i ę ć s e t  ś z t e rd z i e s t e g o  n a  ż ą d a n i e  R o o s e v e l t a  w y s t ę p u j e  z k o m i n t e r n u  k o m u n i s t y c z n a  
P a r t i a  S i a n ó w  Z je d n o c z o n y c h .  O c z y w i ś c i e  n i k t  n i e  p y t a ł  o z g o d ę  a n i  c z ło n k ó w  p a r t i i  a n i  
E g z e k u t y w y  k e m i n t o r n n .  S e k r e t a r z  k o m .  P a r t i i  S t .  Z je d n .  B r o w d e r ,  k t ó r y  p r ó b o w a ł  c ich o  
o p o n o w a ć  d o s t a ł  k i l k a  „ w y g ę w o r ó w "  p n b l i c z n y c h  w  „kom . I n t e r n a t i o n a l e "  i u s p o k o i ł  się .  
L o s  z r e s z tą  s d k r e t a r z y  s e k c j i  k o m in te rn u ,  k t ó r z y  p r ó b o w a l i  p r o w a d z i ć  w ł a s n ą  p o l i t y k ę  
b y ł  p o w s z e c h n i e  z n a n y :  B e la  k u n ,  B r a p d l e r ,  Ł e n s k i .  ' . .

R o z w i ą z a n i e  k o m i n t e r n u  je s t  w ię c  lo g i c z n ą  k o n s e k w e n c j ą  d z i a ł a ln o ś c i  S o w i e t o w  
n a  p o lu  m i ę d z y n a r o d o w y m ,  k o m i n t e r n  n i c  j e s t  d z i ś  S o w io to m  p o t r z e b n y .  s t a l i n  n i e  p o ­
t r z e b u j e  p o ś r e d n i c t w a  G a l l a t h e r a ,  g d y  r o z m a w i a  b e z p o ś r e d n io  z C h u r c h i l l e m ,  n i e  p o t r z e ­
b n ie  w y s łu g i w a ć  s ię  B r o w d c r e m .  g d y  sa m  R o o s e v e l t  z a b i e g a  z n i m  o r z z m o w ę .  s t a l i n  
id z i e  n a  w y r a ź n y  k o m p r o m i s  z i m p e r i a l i s t a m i  a n g lo - sa s k im i ,  k o m in te e n ,  n a w e t  w  tale 
ż a ło s n e j  p o s ta c i ,  jak : ,  p r z e d s t a w i a ł  w  d ru g ie j  p o ł o w i e  sw e j  d z ia ł a ln o ś c i ,  j e s t  m im o  
w s z y s tk o ,  p r z e s z k o d ą  w  o s ią g n ię c i ; ;  te g o  k o m p r o m is y ,  s t a l i n  z r e z y g n o w a ł  z r e w o lu c j i  
ś w ia t o w e j  j e s z c z e  p r z e d  p i e r w s z ą  p i ę c i o l a t k ą ,  R o z w i ą z a n i e  k o m i n t e r n u  jes t  iego  n i e u b ł a ­
g a n y m ,  ż e l a z n y m  n a s t ę p s t w e m .  .
* ’ W y w i a d  u d z ie lo n y  p r z ez  sia t ior .  p r / . e J . r . a w ic i e lo w i  a g e n c j i  R e u te r a  jes t  b a rd z o

z n a m ie n n y ,  s t a l i n  p o w ie d z i a ł ;  „ R o z w lą ż e i i i e  k o m i n t e r n u  je s t  p o s t a n o w i e n i e m  s łu s z n y m  
i  n a  czas ie ,  p o n i e w a ż  u ł a t w i  z o r g a n i z o w a n i e  w s o ó ln e j  a k c j i  n a r o d ó w  s p r z y m i e r z o n y c h  
p r z e c i w k o  w ro g o w i .  D e m a s k u j e  k ł a m s t w o  n i e m i e c k i e ,  że  c h c e m y  s k o m u n i z o w a ć  E u ro p ę  
o r a z  p o m o ż e  z jo d n o c z z ć  s i ły  w s z y s t k i c h  k r a j ó w  o k u p o w a n y c h  b e z  w z g l ę d u  n a  r e l i g ię  
i p o g lą d y  p o l i t y c z n e  i o t w i e r a  d ro g ę  do s t w o r z e n i a  o r g a n iz a c j i  n a r o d ó w  n a  z a s a d z i e
r ó w n o ś c i  p r a w  d la  w s z y s tk i c h

„ L i k w i d a t o r s t w o ” aż  n a z b y t  w y r a ź n y .  W y w o ła ło  też  ono  n i e m a ł y  ju b e l  w  o b o z ie  
i m p e r i a l i s t ó w  a n g lo s a s k ic h .  W y d m  się j e d n a k ,  żc u c i e c h a  to  n i e c o  p r z e d w c z e s n a .  L e ­
n in  k i e d y ś  w  d y s k u s j i  z B u c h a r y n e  .■ ę u w e d z ia i :  „N ie  c h w a l  s ię ,  u d a j ą c  s ię  n a  w o jn ę ,
l e c z  c h w a ł  się , g d y  w r a c a s z  z  w o j n y ” . R o i  o wie im p e r i a l i ś c i  j e s z c z e  z w o i n y r n i e  p o w r ó ­
c i l i .  I a c z k o l w i e k  je s t  r z e c z ą  n i e w ą t p l i w ą ,  ż J  r o z w i ą z a n i e  K o m i n t e r n u  s p o w o d u je  p e w i e n  
c h a o s  w  s z e r e g a c h  c z ę ś c i  p r o i e t a r j a t u  b ę d ą c ą  p o d  w p ł y w a m i ' p a r t y j  k o m u n i s ty c z n y c h



a w zw iązku z tym .i osłabienie w tych szeregach) — to z d rugiej strony likw idacja 
agendy sowieckiej sprawi*, że p ro le ta ria t tAm więcej pocznie liczyć na-w łasne siły. Przy­
czyni się to do wzrostu znaczenia i popularności rewolucyjnych partji socjalistycznych. 
Przyczyni się ęo do tym większej pewności, że jedynym dziś ogniskiem rew olucji jest 
zachód Europy, Od aktywności proletariatu  wszystkich krajów europejskich zależy, by 
ognisko to wybuchnęło potężnym, nie dającym  się ugasić pożarem. i

Poniektórzy kom internowcy z PPR tw ierdzili, te  aia mogą sobie w yobrazić dzia­
łalności rzeteln ie  socjalistycznej póza kominteZnem, D ait nietylko oni, ale cały proletariat, 
będący pod w pływem K om internu i jego sekcji został nolens volens zmuszony do wyo­
brażenia sobie takiej działalności i do wyciągnięcia yrniosków praktycznych.

Myśmy od początku wojny postaw ili na dobrego konia. Postawiliśm y na samo­
dzielną rew olucyjną strategię, na sam odzielną‘'.rewolncy|ną taktykę. Teza nasza zostaje 
tw ierdzona preeż życie. Nie wątpim y, że po tej sam o| drodze kroczy i kroczyć będzie 
rew olucyjny p ro le taria t zachodu. Nie wątpim y, te  wojna obecna musi się skończyć re­
wolucyjnym przeobrażeniem . Nie wątpim y, że na gruzach faszyzmu, hitleryzm u i w szela­
kich innych im perjalizm ów , jak również na uw iędłych szczątkach opurtunistycznych mię­
dzynarodów ek rozkw itnie znowu zwycięski czerwony sztandar rewolucji socjalistycz­
nej z nigdy i niczym niezatartym  zawołaniem: F roletariusze wszystkich krajów  łączcie się.

D Z I A Ł A N I A  w o j e n n e

B o m b a r d o w a n i e  aż .  d o  z a ł a m a n i a  s i ę  W ł o ćA  6 W.. • Lotnictwo 
anglo-am erykaóskie codziennie w dzień i w nocy dokonu|e silnych nalotów n a ' m acierzy­
ste terytorium  włoskie: Sardynię, Sycylię, P ań te la rłę  i poładaiowe Wtóchy. Szczególnie 
silnie bom bardowana była wyspa Pantalaria, która ahs raogta .wytrzymać bombardowania 
i m usiała skapitulować. Położona w cieśninie - między Tunisem, M altą-h Sycylją i nazy­
w ana nie bez racji w łoską Maltą. Pan telaria  jest silsts  roabtdowcńą bazą morską i lot­
niczą i maskowała morskie Unie komunikacyjne W. Ekytaaji na M. Śródziemnym . Pante­
laria  była bom bardow ana niatylko przez lotnictwo, b c s . również kilkakrotnie przez an­
gielskie okręty wojenne. Intensyw nie bombardowany był rów nież Neapol oraz pobliski 
port i w ęzeł kom unikacyjny Foggia. Na Sycylji bom bardow any był port Mśessyna, a we 
W łoszech północnych ośrodek przemysłowy i pórt w Livorno. Bombardowane są również 
w ybrzeża Grecji.

Korespondenł szw edzki w Rzymie pisze, że opinia włoska jest przekonana iż 
b o m b a r d o w a n i e  trw ać będzie a ż  d o  z a ł a m a n i a  s ię  W ł o c h ó w  poczym 
nastąpi inwazja, która się1 rozpoczęła od wyspy Pantelaria.

N a l o t y  n a  N i e m c y .  Również naloty na Niemcy nie ustają, Szczególnie 
dotkliw ie bom bardow ane są ośrodki przem ysłowe Niemiec Zachodnich: Dormund, Dussel­
dorf, Essen, okręg przemysłowy W uppertal. W maju lotnićtwg am erykańskie zrzuciło na 
Niemcy i k raje okupowane o 70 procent więcej bomb aniżeli w m iesiącach poprzednich. 
Zniszczyli oni 351 myśliwców niem ieckich, tracąc siedem dziesiąt dw a bombowce i 9 my­
śliw ców  własnych.

K l a p a  n i e m i e c k i e j  w o j n y  p o d w o d n e j .  W Izbie iGmin pierwszy 
lord adm iralicji A leksander stw ierdził znaczny spadek s tra t na moZZu. W ciągu óstatnich 
tygodni zatopiono o 25 proc. więcej niem ieckich łodał podwodnych n iż ' w jakim kolwiek 
innyim  okresie, Maj był rekordowym miesiącem zatopiad niem ieckich łodzi. W roku bież. 
ośw iadczył adm. A leksander, brytyjska i sprzym ierzonych narodów  m arynarka handlow a 
straciła o 1/3 mniej niż w tym samym okresie w rok* ubiegłym, W ciągu ostatnich mie­
sięcy bez porów nania m nie|ssa ilość niem ieckich łodał operow ała na A tlantyku. Główną 
przyczyną tego były w ielkie straty  przez nie poniesione, zw iększenie eskorty statków 
konwojowanych, bom bardowanie stoczni i baz niem ieckich łodzi podwodnych.

N i e  b ę d z i e  o f e n s y w y  n i e m i e c k i e !  n a  f r o n c i e  r o s y j s k i m .  
W szystkie niem ieckie próby ofanzywy zarówno na Kubaniu jak i na linji Dońca zqstahy 
odparte. Również w pow ietrzu zdecydowaną przew agą mają Rosjanie.
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